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•Dotychczas miałem z d e c y d o w a n y po-
gląd na tak zwaną kulturę. Wiedziałem, 

że jej stwarzanie to żmudne przedziera-
cie się człowieka przez gąszcze zabobo-

nów, przesądów i uprzedzeń, ż e nazwis-
ka Kopernika, Leibniza, Gali leusza, New-
tona i Moliera to poszczególne etapy w 

uciążliwej wędrówce ludzkości ku lepsze-
mu jutru. 

Ale nie wiedziałem wszystk iego. Oka-
zuje się, że najważniejszą kuźnicą kultu-

ralną są kongregacje i stowarzyszenia 
tercjarsko-dewocyjne, sodalicje i ż y w e 
różańce, koła misy jne i t. p . 

Na czytelnię akademicką pieniędzy 
niema na inne cele kulturalne również, 

ale sodalicje są subwencjonowane wbrew 
statutowi, i o c z y w i s t e j logice. K t o pro-
testuje, temu się opowiada, ż e na innych 

uniwersytetach dzieje się to samo. Słusz-
nie.' Z jakiej racji tartufy lubelskie mają 

postępować odmiennie od swoich kole-
gów z sąsiedniego konwiktu. Jak tworzyć 

kulturę to już na całego ! 
Przy pierwszej sposobności owa 

kultura wyłazi niby przysłowiowe s z y -
dło z worka — na argumenty odpowiada 
się skowytem, na d o w o d y gwizdem, zaś 

rzeczowej krytyce przeciwstawiania się 
niepoczytalne wystąpienia. 

Na ostatniem zebraniu pobożne soda-

lisy i patrjotyczne fuksy zdały egzamin 
celująco. Byli nawet tacy, którzy do-
puścili się fałszerstwa i nadużyć przy 
wyborach. Rzucam to oskarżenie w cał-
kowitem poczuciu odpowiedzialności i w 
każdej chwili mogę poinformować p. Bal-
cera, komu zawdzięcza swój wybór . 

Tak w praktyce wygląda kultura ludzi 
pobożnych, ideowców — budujących Pol-
skę narodową i katolicką. 

Nie dadzą ziemi, skąd ich ród, choćby 
mieli to osiągnąć w drodze z w y k ł e g o 
oszustwa. 
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